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HANIA ŻUDZIEWICZ I JACEK JESCHKE GOŚĆMI PODCASTU „BRATNIE DUSZE” W RMF MAXX

Prowadzące: Wy oprócz Kryształowych Kul wygraliście też coś ważniejszego – dzięki tańcowi znaleźliście siebie. Kiedy poczuliście, że taniec to już nie hobby, ale całe życie?
Hania Żudziewicz: Trudno wskazać jeden moment. Przyszedł po prostu czas decyzji – kończyłam szkołę, zaczynały się studia i wiedziałam, że taniec jest tak ważną częścią mojego życia, że chcę mu poświęcić najwięcej uwagi. Studiowałam, ale to taniec był na pierwszym miejscu.
Prowadzące: Na początku przecież nie byłaś nim zachwycona.
Hania Żudziewicz: To prawda. Bardziej interesowały mnie konie, jazda konna. Myślę, że dzieci powinny próbować różnych rzeczy. Dziś wiem, że bez tańca nie miałabym rodziny ani życia, które kocham.
Prowadzące: A jak było u ciebie, Jacek?
Jacek Jeschke: Chyba przełom przyszedł, kiedy jako nastolatek wygrałem mistrzostwa Polski. Wtedy pomyślałem, że to może być moja droga. Choć długo numerem jeden była piłka nożna.
Hania Żudziewicz: I ta miłość do piłki została. Każdy mecz jest oglądany, a teraz Jacek ma jeszcze nowych kolegów od grania pod domem.
Jacek Jeschke: Nawet córka już chce ze mną wychodzić pokopać piłkę. Bardzo mi się podoba, że to ją cieszy.
Hania Żudziewicz: Ja jestem mniej zachwycona, bo potem wraca ze zdartymi kolanami.
Prowadzące: Czyli oboje zaczynaliście od innych pasji, ale ostatecznie wygrał taniec.
Jacek Jeschke: U mnie to trochę samo się wydarzyło. W wieku jedenastu lat wygrałem ogromny turniej w Niemczech i nagle cały świat tańca w Polsce dowiedział się, kim jestem. To mocno napędziło moich rodziców, żeby pchać mnie w tym kierunku.
Hania Żudziewicz: Ja patrzyłam na taniec trochę inaczej niż Jacek. Dla mnie to było piękno – elegancja, stroje, atmosfera. Kobiety kochają ten moment, kiedy wychodzą na parkiet i mogą poczuć się wyjątkowo. To trochę magiczny świat.
Prowadzące: Poznaliście się jako rywale. Jakie było pierwsze wrażenie?
Jacek Jeschke: Hania była wtedy naprawdę mocną zawodniczką. Patrzyliśmy na siebie czysto sportowo. Rywalizowaliśmy i każdy chciał wygrać.
Hania Żudziewicz: Ja pamiętam, że pomyślałam: przystojny chłopak. Ale wtedy bardziej byliśmy wobec siebie obojętni niż zainteresowani.
Jacek Jeschke: Potem trenerzy zdecydowali, że zaczniemy razem tańczyć. I sportowo to był strzał w dziesiątkę, bo wygrywaliśmy praktycznie wszystko na świecie.
Hania Żudziewicz: Ale to nie znaczy, że od razu pojawiła się miłość.
Prowadzące: Co było najtrudniejsze na początku wspólnego tańczenia?
Jacek Jeschke: Hania musiała wejść w mój świat. Przeprowadziła się do Warszawy, trenowaliśmy pod okiem mojego trenera, więc to ona musiała bardziej się dostosować.
Hania Żudziewicz: Dla mnie to była trudna zmiana. Nowe miasto, nowe środowisko, inna atmosfera w klubie. Nagle mając osiemnaście lat mieszkasz sama w Warszawie i próbujesz się odnaleźć.
Prowadzące: Potrafiliście wtedy cieszyć się sukcesami?
Jacek Jeschke: Tylko chwilowo. Wygrywasz wielki turniej, a za moment wszyscy oczekują kolejnego zwycięstwa. Presja rośnie.
Hania Żudziewicz: Dokładnie. Jak jesteś drugi, od razu pojawiają się komentarze, że coś poszło źle. Ludzie nie widzą, ile pracy wkładasz każdego dnia.
Jacek Jeschke: W tańcu jest jeszcze trudniej, bo to bardzo subiektywna dyscyplina. Każdy ma własne zdanie, każdy coś doradza.
Hania Żudziewicz: Pamiętam sytuację, gdy trener w jednej rundzie mówił Jackowi, żeby tańczył dynamiczniej, a chwilę później kazał mu tańczyć spokojniej. Po chwili stwierdził, żeby niczego już nie zmieniać. Taniec jest kompletnie niewymierny.
Prowadzące: Potem rozstaliście się tanecznie.
Jacek Jeschke: Tak. Powstały wtedy dwie federacje, trzeba było wybrać kierunek. Ja chciałem iść w jedną stronę, Hania w drugą. Rozdzieliliśmy się.
Hania Żudziewicz: Wyjechałam wtedy do Rumunii. Miałam dwadzieścia lat i to był ogromny szok kulturowy. Pracowałam po osiem, dziewięć godzin dziennie.
Jacek Jeschke: Ja trafiłem do Moskwy. To był trudny czas. Żyłem sam, mieszkałem w hostelach, uczyłem się języka, ale najbardziej tęskniłem za Polską, rodziną i normalnym życiem.
Hania Żudziewicz: Co ciekawe, kiedy sama miałam przeprowadzić się do Moskwy, jedną z pierwszych osób, które do mnie napisały, był właśnie Jacek.
Jacek Jeschke: Zaproponowałem wspólne mieszkanie, żeby było taniej.
Hania Żudziewicz: Oczywiście odmówiłam.
Prowadzące: I wtedy wróciliście do Polski…
Jacek Jeschke: Tak. I wtedy wszystko zaczęło się od nowa.
Prowadzące: Wróciliście wtedy do Polski i zaczęliście wszystko od nowa.
Jacek Jeschke: Pamiętam, że zaproponowałem Hani, żebyśmy spróbowali jeszcze raz razem zatańczyć. Chciałem po prostu sprawdzić, czy jeszcze coś z tego będzie.
Hania Żudziewicz: Tylko że Jacek kompletnie nie rozumiał wtedy, czym jest Taniec z Gwiazdami. To nie jest program, w którym możesz sobie po godzinach pójść na dodatkowy trening. Ja byłam w swojej pierwszej edycji i żyłam wyłącznie tym projektem. Po dziesięć godzin dziennie na sali, pełne zaangażowanie.
Jacek Jeschke: Zaproponowałem jej to chyba… w windzie.
Hania Żudziewicz: I dla mnie to było trudne mentalnie. Wróciłam z Moskwy, zaczynałam zupełnie nowy etap życia, nagle miałam wrócić do rozdziału, który zamknęłam trzy lata wcześniej.
Prowadzące: A mieszkaliście wtedy przypadkiem w tym samym budynku?
Hania Żudziewicz: Tak, zupełnie przypadkowo. I pamiętam, że Jacek naprawdę mocno próbował mnie przekonać, żebym wróciła do wspólnego tańczenia.
Jacek Jeschke: Moi znajomi też pomagali mnie przekonywać.
Hania Żudziewicz: I to działało odwrotnie. Im bardziej wszyscy naciskali, tym bardziej wracały do mnie emocje związane z dawną presją zawodowego tańca.
Prowadzące: Ale w końcu poszliście razem na trening.
Hania Żudziewicz: Obiecałam mu, że spróbujemy. Poszliśmy… i już tak zostało.
Jacek Jeschke: Na początku bardziej zaiskrzyło tanecznie niż romantycznie.
Prowadzące: A kiedy pojawiło się uczucie?
Hania Żudziewicz: Nie było jednego konkretnego momentu. Po prostu zaczęliśmy znowu wspólnie pracować, podróżować, przeżywać razem sukcesy i porażki.
Jacek Jeschke: Wróciliśmy do rywalizacji i wcale nie było łatwo. Musieliśmy od nowa budować swoją pozycję. To chyba właśnie te wspólne doświadczenia nas połączyły.
Hania Żudziewicz: Jestem bardzo emocjonalna. Pamiętam turnieje, po których rzucałam butami i mówiłam, że kończę z tańcem, otwieram restaurację.
Jacek Jeschke: A ja wtedy pytałem: „Ale jaką restaurację, skoro nie umiesz gotować?”
Hania Żudziewicz: I właśnie dlatego nasze małżeństwo działa. Ja jestem wybuchowa, on jest spokojny. Świetnie się równoważymy.
Prowadzące: A prywatnie? Na weselach nadal chce wam się tańczyć?
Jacek Jeschke: Raczej wręcz przeciwnie. Ludzie zawsze proszą: „No zatańczcie coś”. Ale to trochę jak mówić wokaliście przy stole: „Zaśpiewaj”.
Hania Żudziewicz: Po prostu czasem wolimy usiąść i pogadać.
Prowadzące: Jak dziś wygląda wasza relacja z tańcem?
Jacek Jeschke: Dziś jest łatwiej, bo jesteśmy w tym razem. Nadal żyjemy tańcem, ale w zupełnie innych formach.
Hania Żudziewicz: Kiedyś liczyła się technika i rywalizacja. Dziś szukamy w tańcu emocji. Już nie imponują nam perfekcyjne obroty, tylko spojrzenie, gest, pauza.
Jacek Jeschke: Taniec już nie jest dla nas walką o wynik.
Hania Żudziewicz: Wręcz przeciwnie — dziś jeszcze bardziej nas jednoczy.
Prowadzące: Taniec z Gwiazdami mocno was zmienił?
Jacek Jeschke: Bardzo. Poznaliśmy ludzi z zupełnie innych światów — sportowców, aktorów, artystów. Ten program otworzył nam zupełnie nowe drzwi.
Hania Żudziewicz: Dla mnie to była też ogromna zmiana wewnętrzna. Przez lata w sporcie słyszałam głównie, co robię źle. Dopiero w Tańcu z Gwiazdami zaczęłam słyszeć dobre rzeczy.
Jacek Jeschke: Kiedy ludzie, których podziwiasz, mówią ci, że jesteś świetny w tym, co robisz — to naprawdę buduje.
Hania Żudziewicz: Dzięki temu poczułam się pewniejsza siebie. To bardzo mnie zmieniło.
Prowadzące: A która gwiazda najbardziej was zaskoczyła?
Hania Żudziewicz: Dla mnie Robert Babicz. Wszyscy skreślali go przed startem, nawet jego tata mówił, że pewnie odpadnie pierwszy.
Jacek Jeschke: To był chyba najbardziej spektakularny przykład tego, jak ten program potrafi pokazać człowieka z zupełnie innej strony.
Hania Żudziewicz: Ja nigdy nie myślę o wygranej. Zawsze skupiam się na tym, żeby dać partnerowi szansę przeżyć tę przygodę jak najdłużej.
Jacek Jeschke: I właśnie dlatego ten program jest wyjątkowy — bo czasem pokazuje ludzi zupełnie inaczej, niż wszyscy się spodziewali.
Prowadzące: A czy wy czasem już od kulis wyczuwacie, że między uczestnikami może wydarzyć się coś więcej niż tylko taneczna chemia?
Jacek Jeschke: Czasami czuć pewną energię. Widzisz, że coś się dzieje, ale nie zawsze wiadomo, czy to po prostu dobra współpraca, czy coś więcej.
Hania Żudziewicz: My kobiety chyba szybciej to wyczuwamy. W tej ostatniej edycji od razu czułam, że między Wojtkiem Kuciną a Natsu może pojawić się coś więcej. I faktycznie tak się stało.
Prowadzące: Macie jakiś moment z Tańca z Gwiazdami, który pamiętacie najbardziej?
Jacek Jeschke: Ja swoją pierwszą edycję od razu wygrałem, więc to był dla mnie ogromny szok. Sam udział był wielkim przeżyciem, a zwycięstwo totalnie przerosło moje oczekiwania.
Hania Żudziewicz: Dla mnie ostatni freestyle z Gamu. Mieliśmy konkretną wizję, ogrom emocji i poczucie, że niezależnie od wyniku już wygraliśmy coś dużo ważniejszego.
Prowadzące: A jak to było, kiedy oboje znaleźliście się w finale ze swoimi partnerami?
Jacek Jeschke: To było wyjątkowe, ale też bardzo trudne. Nagle musisz rywalizować nie tylko z inną parą, ale ze swoją żoną.
Hania Żudziewicz: Dla mnie najbardziej stresujący był moment półfinału, kiedy istniała szansa, że jedno z nas odpadnie kosztem drugiego. To były naprawdę ogromne emocje.
Prowadzące: W mediach często pojawiają się dyskusje o popularności niektórych tancerzy. Czujecie czasem niesprawiedliwość?
Hania Żudziewicz: Nie. Ja naprawdę cieszę się sukcesami innych. W tym programie nikt nikomu nie zazdrości.
Jacek Jeschke: Ludzie głosują nie tylko na popularność. Jeśli ktoś budzi sympatię i jest autentyczny, to po prostu widzowie to czują.
Prowadzące: Przeszliście też bardzo trudny moment — poważny wypadek samochodowy.
Hania Żudziewicz: To było chwilę po finale jednej z edycji. Spieszyliśmy się na festiwal i nagle dosłownie w kilka sekund wszystko się zmieniło.
Jacek Jeschke: Samochód zaczął się palić. Na szczęście wszystkie systemy bezpieczeństwa zadziałały i mogliśmy od razu wyjść.
Hania Żudziewicz: To doświadczenie bardzo nas zmieniło. Zrozumieliśmy, że naprawdę nic nie jest ważniejsze od życia i bezpieczeństwa.
Jacek Jeschke: Następnego dnia szukałem rzeczy w spalonym samochodzie. Wszystko było zniszczone, ale ocalał mały obrazek, który dostałem po pogrzebie babci. Pomyślałem wtedy, że ktoś naprawdę nad nami czuwał.
Prowadzące: Czujecie, że takie sytuacje są czasem sygnałem, żeby zwolnić?
Hania Żudziewicz: Zdecydowanie. Dziś wiem, że lepiej się spóźnić niż ryzykować życie.
Jacek Jeschke: Za często dbamy o wszystkich wokół, zapominając o sobie. A życie jest tylko jedno.
Prowadzące: Rodzicielstwo też mocno was zmieniło?
Hania Żudziewicz: Od kiedy zostałam mamą, wszystko wygląda inaczej. To najważniejsza rola w moim życiu.
Jacek Jeschke: Najbardziej podziwiam to, jak Hania odnalazła się jako mama. Byłem pod ogromnym wrażeniem, jak naturalnie weszła w tę rolę.
Hania Żudziewicz: Staram się dziś inaczej układać życie. Chcę rozwijać siebie, rodzinę, małżeństwo i przede wszystkim czerpać z czasu, który mamy teraz.
Prowadzące: Gdybyście mogli coś powiedzieć sobie z początku waszej wspólnej drogi?
Hania Żudziewicz: Powiedziałabym sobie, żeby mniej się stresować i zaufać temu, że wszystko w końcu się ułoży.
Jacek Jeschke: Żeby gonić za marzeniami, ale jednocześnie nie przejmować się rzeczami, na które nie mamy wpływu.
Prowadzące: A czym dla was jest miłość?
Hania Żudziewicz: Dla mnie miłość to spokój i możliwość bycia sobą. Kiedy nie musisz niczego udawać.
Jacek Jeschke: Podpisuję się pod tym całkowicie.
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